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T r e ś ć :
AYiadomości urzędowe. —  W iadom ości bieżące. — 

Listy R olnika- —  Spraw ozdanie z Gdańska. —  Miej­
scowe spraw ozdanie targow e.—T elegram y.— Spostrzeże­
n ie .—  Ogłoszenia.

* N a zasadzie ustępu  b. a rt. 2 Najwyżćj zatw ierdzo­
nego Postan. Kom it. do spraw  Król. Polskiego o zwi­
nięciu Komisji rządow ej Sprawiedliwości, koresponden- 
cya co do przedstaw ień do pensyi em erytalnój i wsparć 
d la  osób w ydziału sądowego, spadłych z e ta tu , z po­
w odu reorgan izacy i sądowćj w Królestwie, poruczoną 
została S tarszem u Prezesow i Izby Sądowej W arszaw ­
skiej, k tóry  podaje do wiadomości, że uw olnieni ze 
służby i spadli z e ta tu  urzędnicy i oficyaliści wydzia­
łu  sądowego, ja k  również pozostałe po nich  wdowy i 
niele tn ie  dzieci, d la w yjednania przypadającej im z p ra ­
wa pensyi em erytalnej lub w sparcia, w inni na przysz­
łość zgłaszać się w prost do Starszego P rezesa  Izby 
Sądowej W arszaw skiej z prośbam i, na  papierze stem ­
plowym ceny kop. 40, z dołączeniem  takiegoż stem pla 
lub m arki, d la dokasow ania do przedstaw ienia do Ko- 
misyi E m ery talnej.

W  prośbie należy wskazać miejsce zam ieszkania po­
dającego, ja k  rów nież z k tó rej kasy życzy sobie pobie­
rać  "pensję lub wsparcie.

Prócz tego, stosownie do istniejących przepisów, do 
prośby dołączone być winny następu jące  dowody:

A. Co do urzędników  i oficyalistów,
1) należycie ulegalizowany a k t urodzenia, lub w b ra ­

ku onego a k t znania;
2) p ro tokół instalacyi lub  inne świadectwo udow ad­

niające, od jakiego czasu urzędnik  lub  oficyalista roz­
począł pełnić obowiązki i pobierać płacę;

3) dowody w ykazujące dalszy przebieg służby i no­
m inacje na  urzędy;

4) uwolnienie od służby;
5) świadectwo właściwej kasy gubern ialnćj, p rzeko­

nywające o opłacie należnej sk ładk i em erytalnej za 
ostatnie lata;

6) w razie, jeżeli u rzędn ik  s ta ra  się o pensję z po­
wodu choroby, św iadectwo lekarsk ie  potw ierdzone przez 
W ydział L ekarsk i R ządu G ubernialnego.

B. W dowy i nieletn ie dzieci pozostałe po u rzędn i­
k ach  i oficyalistach, prócz wymienionych wyżej dowo­
dów, w inny przedstaw ić ulegalizow anie, stosownie~do 
przepisów:

1) ak t zejścia m ęża lub ojca;
2) ak t m ałżeństw a;
3) ak ta  urodzenia n iele tn ich  dzieci, i
4 )  świadectwro miejscowej W ładzy policyjnej, po­

twierdzone przez R ząd G ubernialny, a w W arszaw ie 
przez O ber-B olicm ajstra, przekonyw ające, że wdowa 
nie była z mężem rozw iedzioną ani rozłączoną i że 
tak  ona ja k  i je j dzieci nie zn a jdu ją  się w żadnym  
przypadku  wyłączającym od p raw a do pensyi emery­
talnej.

C. W dowy i dzieci po em erytach winny składać 
tylko dowody wymienione pod lit. B.

— D yrektor gimnazjum męzkiego w Płocku, 
podaje niniejszem do wiadomości, że egzami- 
na wstępne uczniów na 1876/7 rok szkolny, 
rozpoczną się 7 (19) sierpnia i trwać będą 
do 14 (26) tegoż miesiąca, do wszyskieb klas, 
z wyjątkiem V-ój, do której, dla braku wa- 
kansów, egzamina takie nie będą odbywać się. 
Lekcye rozpoczną się 16 (28) Sierpnia 1876 
roku. (Dz. W ar.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

W ażną dokonano dogodność w tych dniach 
w naszem mieście, przez położenie" mostków 
przy połączeniu ulicy Dominikańskiej z W ar­
szawską i w paru innych miejscach, gdzie 
dotychczasowe odkryte rynsztoki przez sze­
rokość ulicy przechodzące, narażały silnie re ­
sory i osie przejeżdżających wehikułów na 
złamanie.

—  W ypadek na W iśle. Dnia 11 b. m., dwaj 
młodzi chłopcy kąpiąc się w W iśle, wprost 
dawnego szlachtuza, zbyt ufni w nizki stan 
wody, chcieli przejść, a częścią przepłynąć 
szerokość rzeki. Udało się im dostać do pierw­
szej kępy piasczystćj, będącej przystankiem 
ryUaków i na którój zwykle widujemy sieci 
rozwieszone. Dotąd śmiałym pływakom prze­
prawa udawała się dobrze; powodzeniem tćm 
zachęceni, chwilę tylko odpocząwszy, — p u ­
ścili się dalej. —  Za tym przystankiem ry ­
baków, grunt nagle się obniża, a cokolwiek 
dalój jest główny prąd W isły, więc głębia; 
w tę właśnie otchłań wirującą, wpadają mło­
dzi pływacy i po chwilowych wysileniach, a 
walce z porywającym prądem, tonąć zaczęli. 
Niedaleko od miejsca tego stała na kotwicy 
berlinka; właściciel jej widząc śmierć mło­
dzieńcom grożącą, wskakuje do łodzi, szybko 
w ślad za tonącymi płynie i szczęśliwie jed ­
nego z nich, którego głowa chwilami po-nad 
wodę się jeszcze pokazywała, chwyta i z to­
ni wydobywa. Drugiego spostrzedz już nie 
mógł; utonął biedak i dopióro dnia 13 b. m., 
rybacy na mieliźnie martwo zwłoki tegoż zna­
leźli. Utopiony nazywał się Lipman i miał 
lat 13.

=  Dowiadujemy się, że sprawca kradzieży 
rsr. 570, w kantorze p. L. Lewity, o którój 
donosiliśmy w poprzednim numerze naszego 
pisma, został ujęty w Kowalu i już do P łoc­
ka odstawionym.

—  W isła  tam ą przem ysłu . Widzieliśmy w Ra- 
dziwiu przy moście, wóz stojący naładowany 
kotłem, przeznaczonym do cukrowni Glino- 
jeckiój, którego z powodu wagi (podobno o- 
koło 100 cent.), nie chciano przez most pu­
ścić z obawy, aby pod ciężarem jego podło­
ga nie uległa zepsuciu. W  obee tego faktu 
nastręcza się pytanie, jaką drogą fabryki w 
Płockiem mają się zaopatrywać w maszyny 
i t. d., jeżeli takowe koleją do K utna spro­
wadzane, nie będą przepuszczane po moście 
przez W isłę pod Płockiem. Jeżeli istotnie 
ciężar kotła grozi podłodze mostowej, bo nie 
przypuszczamy aby belki i łyżwy 100 cent. 
nie zniosły, to byłby łatwy na to sposób, a 
mianowicie podkładanie bali pod koła wozu, 
któreby tworzyły tym sposobem w chwili 
przejazdu podwójną podłogę.

—  Próba żniwiarki krajow ej.— Nadesłany nam 
wypis protokółu odbytej próby z żniwiarkami 
w dobrach Kobylniki (pow. Płocki) w d. 7 
b. m. i r., w całości zamieszczamy: „W  dniu 
dzisiejszym, niżój podpisani, zjechawszy na 
grunt dóbr Kobylniki, byliśmy obecni próbie 
żniwiarki systemu W ood’a, ulepszonój przez 
p. J a b ło ń s k ie g o ,  a pochodzącój z Pierwszej 
Fabryki Krajowej Żniwiarek Kraszewskiego 
iv Warszawie -

Próba odbyła się równocześnie i porów­
nawczo z maszynami Buckey’a i Johnston’s’a 
(Merveillense), na pszenicy zwartój, stojącój, 
sianój rzędowo, w orce płaskiój z przegonami.

Nie wdając się w szczegółowe działanie tak 
żniwiarki Buckey’a, jak  i Johnston’s’a, jako 
powszechnie znanych, wzmiankujemy tylko, 
że żniwiarka W ood’a żęła i odkładała rów­

nie prędko i dobrze jak  powyższe dwie żni­
wiarki. Nie wdając się dalćj, w szczegółowe 
techniczne ocenienie przedstawionój nam ule­
pszonój maszyny W ood’a, jako w tym wzglę­
dzie niekompetentni, ograniczamy się na wy­
kazaniu wyższości maszyny nad jój dwoma 
współzawodniczkami, jaką ma zdaniem n a­
szem w punktach następujących:

1° Silna a prosta konstrukeya;
2° Spokojność wfunkeyonowaniu bezwstrzą- 

śnień i grzania się w komunikacyi;
3° Umiejętny rozkład ciężaru sprawujący, 

że dyszel nie leży całym ciężarem na uprzę­
ży, jakto u innych żniwiarek zwykle się tra ­
fia, a przy tern wyjątkowa lekkość całój ma­
szyny taka, że para średnich fornalskich koni 
bez wysiłku i bez zmiany przez cały dzień 
wschodzić może';

^  Zastąpienie panewek buksami, co szcze­
gólniej przy komunikacyi motoru z nożami 

bornie jest pomyślane;
,ę |i0 Zastąpienie dotychczasowego smarowa- 

iSaf oliwiarkami — systemem lubryfakatorów, 
czyli samonnarów dozwalających maszynie raz 
nasmarowanej, przez cały dzień funkeyonować.

6° Możność podniesienia pomostu po skoń - 
czonój robocie, co pozwala na przejeżdżanie 
maszyny po wązkich drogach polnych i mie­
dzach .

Jeżeli prócz powyższych zalet wyróżniają­
cych korzystnie ulepszoną przez p. Jab łoń­
skiego żniwiarkę W ood’a od reszty tego ro ­
dzaju maszyn, uwzględniamy znaczną różnicę 
kosztu, bo wynoszącego z opakowaniem rsr. 
250, a nadto i łatwość naprawy lub zamia­
ny zużytych części, to niemożemy jak  tylko 
życzyć powodzenia fabryce p. Kraszewskiego 
i przytem zwrócić uwagę współziemian na 
tę pożyteczną maszynę.

W Kobylnikaeh, dnia 7-o sierpnia 1876 r. 
podpisali ■ Jan  Pilchowski z Sobanic, Henryk 
Bezler z Lasocina, A. Dzierżanowski z Osię- 
ka, Bolesław Pomianowski ze Słomina, Ma­
ryan Pomianowski z Raszewa, Jan  Baccia- 
relli z Reczyna, H enryk Romocki z Kobylnik.

—  Rdza. W  Lubelskiem całe łany pszenicy 
dotknięte zostały rdzą, skutkiem czego ziar­
no jej przedstawia się bardzo mizernie; na 
kartoflach również wszędzie zaraza widzieć 
się daje.

—  Kopalnie i zakłady w Dąbrowie Górniczój, 
nabyte przez p. Plemiannikowa, ze współ­
udziałem francuzkich kapitalistów, po wnie­
sieniu do skarbu przypadającej w dniu 5 b. 
m. raty, mają być oddane nowonabywcom. 
P P . Chaper i Waliszewski Czesław, inżynie­
rowie technicy , reprezentujący dotychczas 
kompaniją, jak  Tydzień donosi, bawią od kil­
ku tygodni w Dąbrowie, zajmując się bliższem 
zapoznaniem ze stanem kopalń i zakładów, 
jak  niemniej z warunkami miejscowymi, k tó ­
rych zbadanie 'przy układaniu planów roz­
woju przyszłej produkcyi jest niezbędnem. 
O ile nam wiadomo, kopalnie prowadzone 
być mają na sposób francuzki, który przy 
eksploatacyi węgla kamiennego, posługując się 
wypełnaniem wybranych przestrzeni, kamie­
niami i ziemią w miejsce stemplowania drze­
wem, unika tak zwanego rabunku, ułatwiają-
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cego wszczynanie się podziem nych pożarów. 
N ieczynne zaś od la t k ilku  w ielkie piece i 
walcownie, urządzone być m ają do w yrobu 
szyn stalowych w edług m etody Bessem er’a, 
na mocy zapew nienia przez w ładzę skarbow ą 
tej nowej u nas produkcyi pewnych opiekuń­
czych gw arancyi celnych.

Pozostać wreszcie m ające pod zarządem  m i­
nisterstw a dóbr państw a kopalnie, hu ty  cyn­
kowe, w ielki piec w Pankach , a zapewne i 
zak łady  wschodniego okręgu, otrzym ają nową 
organizacyą w edług pro jek tu  wypracow anego 
przez p. Hem pla, b. naczelnika okręgu gó r­
niczego, pow ołanego w tym  celu przez mini- 

'  steryum . P ro jek t, o k tórym  mówimy, prze­
słany do P e te rsb u rg a , do tąd  jeszcze zatw ier­
dzenia nie uzyskał.

—  P o w śc ią g a n ie  nadużyć. „Mosk. W ied .11 p i­
szą, że w sferach adm inistracyjnych pracują 
obecnie nad  obmyśleniem sposobu zapobieże­
nia nadużyciom  w ójtów  i w ogóle w ładz w iej­
skich. .W  tym  celu przedsięw zięte zostaną 
następujące środki: Przedew szystkiem  wygo­
tow ana będzie iu -trukeya co do praw  i obo­
wiązków władz w iejskich, k tó ra  po w ydruko­
waniu zostanie rozesłana po gm inach i wsiach. 
Znajomość tej instrukcyi w prow adzona będzie 
do program u nauk  obowiązkowych w szko­
łach w iejskich. U stanow ione będą osobne po­
sady opiekunów  wiejskich, w ybieranych z po­
między miejscowych posiadaczy gruntów , m a­
jących odpow iednie w ykształcenie naukow e. 
Obowiązkiem  takich opiekunów  w iejskich bę­
dzie czuwanie nad należytem sprawowaniem 
czynności urzędow ych przez w ładze wiejskie, 
oraz zaw iadam ianie w ładzy wyższej o wszeSj 
kich dostrzeżonych nadużyciach.

—  „A teneum 4* w zeszycie lipcow ym  zamiesz­
cza: „Ojciec S tanisław a A ugusta14 przez K le ­
m ensa K anteckiego; „M azur-czart“ dram at 
w 5 aktach, z legend i dziejów X I I  stulecia 
przez W incentego  R apackiego; „P iękna M e- 
luzyna i królew na W an d a11 przez Ja n a  K a r­
łowicza; „N aprzełaj św iata11 p r. S t. W arnkę; 
„K ronika naukow a" przez B r. R ejchm ana; 
„K ronika m iesięczna11 przez A l. G łowackiego; 
„R yszard W ag n e r11 przez J . K leczyńskiego; 
K ry ty k a : „Sibirien und  A m urgeb iet11 przez
S. W arnkę.

—  W artość odpadków, piszą do nas z L ipno- 
skiego, powszechnie m ało je s t cenioną, a p rze­
cież z m ałych strum yków  w ielkie pow stają 
rzeki. K tóż  nie wie, że prochow iska i od­
padki przy kopalniach węgla kam iennego, 
setk i la t bez użytku  leżące, nie dawno p rze ­
robione na cegiełki opalające Lokom otyw y, 
wzbogaciły niesłychanie francuzkich i angiel­
skich przedsiębierców  tego w yrobu. U w agi 
te  przyszły mi na pamięć, na moście pod 
W łocław kiem , kiedym tam czekać m usiał do­
póki tra tw y  nie przejdą i most się nie złoży. 
U w ijał się koło m nie robotn ik , sumiennie 
zm iatający w prost do W isły  kurzaw ę, w ióry, 
śmiecie i m ierzwę końską i bydlęcą. Co za 
m arnotraw stw o, myślę sobie, i odzywam się 
do zam iatacza: „Bój się B oga człowiecze, co 
ty  robisz? a toć to naw óz przew yborny; cze­
muż go do jakiój taczki nie wrzucisz i gdzie 
na przydrożu nie złożysz, lub  na w łasny kęs 
ro li nie w yw ieziesz?11

— „Panie mój, a dyć roli ja  nie m am !11
— „A tobyś go komu sprzedał.11 „Bogać nie, 

ale czyby mi pozwolili tak  dla siebie zbierać? 
K azali m i zam iatać i za to p łacą, choć licho, 
to  też i zamiatam; a te  śm ieciska to i nie 
w iele co w arto .11 „Oj w arto człowiecze w arto 
i nie m ało, ja k  by się przez rok  cały uzbie­
ra ło !11 Lecz mimo całej mej gorliwości gos­
podarsk iej, nie zdołałem  zam iatacza p rzeko­
nać; śmiecie poszły za tratw am i do G dańska. 
Tymczasem za granicą, w tej zabiegło i i osz­
czędnej E rancyi, co to m iliardy z w orka w y- 
trzęsa, sam widziałem , nie już  po mostach i 
ulicach, ale po trak tach  i drożynach, krzątać  
się ludzie um ieją i zysk sobie z tak  uzbiera­

nego nawozu krzeszą. Pam iętam  raz spotka­
łem  w okolicy B ordeaux, kalekę z taczką, co 
taki nawóz zbierał. P y tam  go, na jakiój 
przestrzeni ten zbiór odbyw a? „Na 5 do 6 
w iorstach, bo dalej kulawem u iść trudno; 
zgarniam  to w stos przy chałupie, a wieśnia­
cy w racający luzem z targu , kupują  i zab ie­
ra ją  mój towar.» « A z a ile  rocznie tak  sobie 
sprzedajesz?)) «No, od czasu jakem  okulaw iał, 
z tej jedyn ie  pracy  żyję; daje mi ona rocz­
nie około 650 franków  (1,300 zł.) i od bie­
dy mnie i dziatwę chroni, bo i dziatw a mi 
dopom aga.11

P an ie  R edaktorze, zajrzyjcie też, czy tam 
u was na moście pod Płockiem , nie znalazł­
by jak i zabiegły ubogi niezawisłego sposobu 
do życia? toć ogrodów koło P ło ck a  n iebrak; 
bo grzechem  by było dla niby porządku, do 
W isły  nawóz zmiatać.

P rzy  tej sposobności, ponieważ o ubogich 
mowa, przytoczę tu jeszcze jeden  dowcipny 
a użyteczny sposób przyodziew ania nędzy, 
do którego się we E rancyi uciekają; a kiedy 
wiele złego bierzem z zagranicy, bierzm y też 
czasem i dobre. B yw ają tam we F raney i 
proeessye i kaw alkaty dobroczynne przez u- 
lice miast i miasteczek przeciągające. Zwykle 
za każdą postępuje długi a szeroki wóz; na 
nim siedzą na przedzie, w czarnych frakach, 
białych chustkach i rękaw iczkach zacni ko­
misarze zachęcający do datków . W óz bywa 
ustro jony w zieleń, kw iaty i chorągw ie z na­
pisem: S tarzyzna  dla ubogich. D o tego wozu 
dziatwa, kobiety, młodzi i starzy, bogaci, u- 
bodzy, robotnicy—zgoła wszyscy znoszą, a 
naw et z okien rzucają zaw iniątka, zaw ierają­
ce najprzerozm aiteze przedm ioty odzieży, bie­
lizny, obówia, książek, pudełek, szpagatów, 
kaw ałków  p łó tna, sukna jedw abiu  — zgoła 
wszystko, co już  niby niema żadnego uży t­
ku. Całe te stosy dostają się na koniec do 
zakładu dobroczynnego, tak  zwanych Siostrzy­
czek Ubogich (Petites soeurs des pauvre), 
gdzie w yprane, wyczyszczone, napraw ione, 
połatane, w ysortowane przez samychże pen- 
syonarzy zakładu, te przedm ioty służą za o- 
dzież dla D ziatw y, S tarców  i K alek  w tych 
zakładach opieki doznających. Czyby przy 
dobrej woli, i u nas coś podobnego nie dało 
się w ykonać? czyż nie lepiój starzyznę oddać 
ubogim , niż zaży wiać nią pasożytny, lichw iar­
ski próżniaczy Handel! H andel! po ulicach się 
naszych w ałęsający. A  jeżeli kaw alkat i pro- 
cessyi po naszych ulicach nie bywa, czyżby 
się nie dało, choć co kw artał, w łaśnie około 
chwili zm iany mieszkań, wóz z takim  celem 
i stosownym napisem  pod opieką zacnych o- 
sób, po ulicach przeprow adzać, naprzykład  
przy  znakomitszych potrzebach i z odpadków 
i gratów  takich  zgrom adzić nie lada pomoc 
dla biedactwa? K orrespondent P łocki, świa­
tły  stróż dobra powszechnego, trafi zapewne 
do osób m ogących skutecznie tą  spraw ą się 
zająć i myśl użyteczną, w korzystny czyn 
wcielić,— a ze starzyzny i zm arnow anego po 
m iastach i drogach nawozu, powoli w ytw orzy 
się wartość nie do pogardzenia, tam, gdzie 
nędzy je s t aż nadto.

S tarszy B ra t Józefa z nad Drwęcy-

— O debraliśm y odezwę; k tó rą  tu  zamieszcza­
my w nadziei, że wywoła stosowne obiaśnie- 
n ie : „Redakcya Korresp- Płockiego w swym 
program ie objaw iła, że jój pismo będzie się 
wzajemnie kom unikow ało w myślach i obja­
śniało wątpliwości. W  skutek  tego proszę 
o zamieszczenie w swych szpaltach następu­
jącego zapytan ia: ś. p. C ypryan W alew ski, 
sędzia, obyw atel, parafianin  O rszym ow ski, 
zbierał m ateryały  do opisu K ościoła i B isku­
pów P łock ich , w czem naw et kom unikow ał 
się z K ap itu łą  K ated ra ln ą .— X . W . K . P r o ­
boszcz Orszym owski zawiadam ia w pismach 
publicznych i wzywa do składania prenum e­
ra ty  na w ydanie opisu K ościoła i B iskupów  
P łockich . Czyby to było toż samo, lub m ia­
ło ja k i z poprzednióm  zw iązek?11

I- I S T Y  R O L N I K A .

I .

Pomimo, że posiadam y wiele instynktu  z a ­
chowawczego, co się. dotyczę rolnego gospo­
darstw a tale, że każda nowość bywa w oko li­
cy przez ru tynistów  z uśmiechem ubolew a­
nia przyjm ow ana, — nowość k tó ra  czasami 
w odległości mil dziesięciu od la t k ilkunastu  
z dobrym  skutkiem  już się p rak ty k u je—je d ­
nakże przyznać trzeba, że ogół dąży do p o ­
stępu, k tó ry  tu  i owdzie zaczyna się u rze ­
czywistniać. U lepszona upraw a roli i chów 
rassowego inw entarza zwykle poprzedza u- 
żywanie sztucznych - nawozów i drenow anie, 
jednakże  i te  dwie m elioracye m ają już  u 
nas swoich przedstawicieli, a zatem p o s t ę p  
je s t w idoczny. Ile  postęp ten ma raeyi by­
tu , pomówimy o tóm później, a teraz podzie­
limy się kilkom a uw agam i, o użyciu sztucz­
nych nawozów, ponieważ byliśmy k ilka razy 
zagadnieni -— ile m ąki z kości używa się na 
jeden  m órg pod pszenicę, a jak i nawóz sztu­
czny najwłaściwszy pod burak i? P rzyznać 
w ypada, że na podobne zapytanie trudno  od 
razu i w krótkości odpowiedzieć, gdyż tu  
krytyczniej szego potrzeba rozbioru, z k tórego 
dopiero każdy ro lnik , dla siebie odpowiednie 
w inien uczynić wnioski, albowiem niepodob­
na je s t agronom iczne pisać recepty , bo gdyby 
to można robić, znajdowalibyśm y się w bło- 
gosławionem  położeniu; m ożnaby z książki 
gospodarować, a znane je s t przysłow ie ja k  
temu się powodzi, kto z książki gospodaru­
je . *) Chcąc zatem  na powyższe zapytanie 
dać każdem u odpowiedź przystępną, zestawię 
analizę chemiczną pszenicy i buraków , oraz 
części składow e najwięcej u nas używ anych 
nawozów, a z porów nania będzie w idoczne, 
k tó ry  nawóz do w ytw orzenia żądanego p ło ­
du będzie najkorzystniejszy.

W  sprzęcie jednego  m orga je s t zaw artych J)

Wyszczególnienie.
Kwasu
fosfor. Potasu. Azotu.

E  u  n t ó w .

18W6J ?̂ 2
20 J52 I!!)200

0 0 18— 20
0 0 15,5
0 9 — 10 0

a) pszenicy:
20 cen tnar, ziarna 
20 „ słomy

b) buraków :
400 centnar, bur.

80 „ liści
w 100 f. są zawarte:
a) siarczanu amonii
b) sa le try  chilijskiej
c) soli stassfurtskiój

(siarcz, potasu)
W idzim y z powyższój 'tabelki, że pod bu ­

rak i (w ogóle pod okopowe) sól strasfurtska 
je s t najprzydatniejszą, jak o  obfitująca w (io­
tas, ponieważ zaś obok potasu, potrzeba je ­
szcze azotu i kw asu fosfornego, a zatem po- 
trzebaby  dodać takiego nawozu, k tó ry  zaw ie­
ra  kwas fosforny i azot. N ajodpow iedniej­
szym więc dodatkow ym  nawozem byłby obor­
nik, k tóryby  znów można m ąką z kości za­
w ierającą 5°/o azotu i 25'°/o kw asu fosforne­
go zastąpić. P o d  pszenicę siarczan am oniaku 
je s t najstosow niejszy jako bogaty w azot, jalc 
niemniej saletra chilijska. Poniew aż i te  2 
nawozy są jednostronne, zaw ierające li tylko 
azot, azotem musimy się znów uciec do n a ­
wozu dopełniającego — zaw ierającego kwas 
fosforny, a takiem  je s t peruańskie guano, su- 
perfosfat, m ąka z kości, a najlepszym d o p e ł­
niaczem tych soli jest pospolity, nieoceniony 
obornik. Z doświadczeń przez la t k ilka na 
ziemiach bielicow atych robionych, zauw aży­
łem , że sztuczne nawozy bez obornika tak

*) Przyp. Red. Wiedzy agronomicznej nabywa się: 
albo słuchając wykładów specyalnycb z katedry aka­
demickiej wygłaszanych, albo też z dzieł i pism ro ln i­
czych. Praktyka, która stworzyła teoryę, nabywa się 
z doświadczenia, w każdym bądź razie, książka jest 
i będzie jedynym tylko pośrednikiem, w nabyciu rze­
telnej wiedzy agronomicznej. 

ł) Ziem.
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mało skutkują., że się prawie wcale nie opła­
cają; z dobrym zaś skutkiem bywają używa­
ne razem z obornikiem, lub w drugiej zmia­
nie po oborniku. Przed trzema laty na zie­
mi szczerkowatej użyłem 3 centnary mąki z 
kości na jeden mórg, pod żyto po koniczynie 
dwuletniej (zmiana: okopowe na świeżym na­
wozie, jarzyna z koniczyną—koniczyna) z ta ­
kim rezultatowi, że miałem 21/s korca z mor­
ga więcej, niż tam gdzie mąki nie było; przez 
te dwa lata zaś suche (rok 74 i 75) nie moż­
na było (na ziemi bielicowatój) żadnój z uży­
cia mąki z kości dostrzedz różnicy. Mąkę z 
kości należy bezpośrednio przed użyciem zmie­
szać z ziemią ogrodową, ażeby się nie roz- 
kurzała, a po rozsianiu (o ile możności pod­
czas ciszy) trzeba ją  tylko lekko zabronować. 
Pod pszenicę używam z korzyścią 2 centna­
ry siarczanu amoniaku na mórg, mieszając 
połowę przeznaczonego nawozu, trzy dni 
przed użyciem tegoż z ziemią ogrodową; sól 
tę rozsiewam albo przed siewem ziarna, po­
krywając takową raz broną, albo razem z 
ziarnem. Na wiosnę zaś używam, po ruszeniu 
się wegetacyi, drugi centnar siarczanu amo- 
nii na wierzch na oziminę. Siarczan amonii 
bowiem, jako sól jest łatwo rozpuszczalna, 
skutkiem tego bywa też łatwo przez rośliny 
assymilowaną. Ziemię ogrodową domięszuję 
do siarczanu amoniaku, ażeby przeszkodzić 
zbytniemu ulatnianiu się amoniaku. Dodanie 
(w jesieni) jednego centnara mąki z kości do 
dwóch centnarów siarczanu amonii, nie do­
zwoliło mi przy sprzęcie pszenicy żadnój w 
tym roku zauważyć różnicy. Sól stassfurtską 
pod okopowe używam w ten sposób, że bez­
pośrednio pod każdy kartofel lub nasienie bu­
raka, każę po garści z koszyków sypać. Moż­
na także podczas sadzenia w każdą radlinę 
sypać sól, lub przed sadzeniem na uprawę. 

Dodać mi tu wypada:
1° że wszelkie nawozowe sole należy tylko 

w rozproszkowanej postaci używać, ażeby d o ­
kładniejszy rozdział mógł nastąpić,

2° że sole na każdy gatunek ziemi z dob­
rym skutkiem mogą być używane, lecz prze- 
dewszystkiem skuteczne są dla gruntów lek­
kich, wysoko położonych, które najbardziej 
są na działanie promieni słonecznych, na su­
szę i na mróz wystawione. Najmniejszy wie­
trzyk wysusza takie ziemie, deszcze znów nie 
pozostawiają na długo tam swoich śladów, 
dlatego użycie soli nawozowych, jako posia­
dających wiele wilgoci, na takie grunta po­
winno być bardzo korzystnóm,

3° że sole z dobrym rezultatem użyte by­
wają na mokre łąki, lecz w w ię k sz ó j ilości, 
niż na suche grunta, i '

4° że używanie soli nawozowych w zawiel- 
kiej ilości bywa dla roślin sżkodliwóm, w za 
małój zaś pozostaje bez żadnego skutku (za­
leży to od gatunku soli i chemicznego skła­
du ziemi).

Przepłynęło Wisłą pod Płockiem:
D nia 11 S i e r p n ia :  Z Gdańska do W arsza­

wy 2 beri. 36 laszt. farby, Biudawskiego.— 
Z Torunia do Warszawy 1 berlin. 18 łaszt. 
żelaza, Lilpopa.

D nia  12 S ie r p n ia :  Z Gdańska do W arsza­
wy 1 beri, 1000 cent. cykóryi, Lejmana. — 
Z Gdańska do W arszawy, 2 beri. 30 łaszt. 
glina fajans., Czapriausa.

Dnia 13 S i e r p n ia :  Z Gdańska do Warszawy 
1 beri. 613 butelek kwasu solnego, Szulca. 
Z W arszawy do Gdańska 3 beri. 21 centn. 
otrąd i 2200 cent. mąki kartofl., Fajansa. Z 
Łomżyńskiego do Gdańska 8 trat. drz. tow., 
Bluma. Z Lubelskiego do Gdańska 3 trat. 
drzewa towar., Rozenblata.

Sprawozdanie tygodniow e,
Gdańsk, d- 12 Sierpnia 1876 r. 

Usposobienie targu naszego na pszenicę 
było w tym tygodniu przeważnie spokojne, 
w Środę tylko, mianowicie zaś w Czwartek 
okazała się niejaka chęć do kupna, ponieważ

się udało kilka sprzedaży do Belgii i Niemiec 
Północnych uskutecznić. Ceny przytem nie 
podniosły się i zapewnie się nie podniosą,— 
mianowicie skoro dowozy świeżój pszenicy 
nadejdą. Sprzedano w tym tygodniu 2,030 
ton po cenach następujących:

G a tu n ek  z b o ­

ża.

Tona z 2000 
fun. celnych 
=  2442 fun. 
pudowych

Waga
holenderska

Korzec 
Warszawski 
waga pudo­

wa.
marek funtów Rub. kop.

od do od do od do
P s z e n ic a 242! f.

p ols . p orosła 175 187 122 127 6.51 6.95
ja sn o -p stra  . 191 195 125 126/ ’ 7.09 7.24
w y so k o  pstra 204 210 128 135 7.57 7.79
św ieża  b ia ła . 196 206 124/5 128 7.28 7.65
ja sn o  pstra  . 199 205 129 130 7.39 7.61

Z y t o 232 f.
św ieże  . . . . 165 169‘/a 124 128/» 5.88 6.04
s t a r e ................ 154 165 120 129 5.49 5.88

Groch 262 f.
w rący  . . . . — 175 — — - 7.30

Jęczm ień 202 f.
czterorzęd n y — 148 — 113 4.58

210 f.
rzep ik  . . . . 288 292 — — 9.29 9.40
rzep ak  . . . . 287 296 — — 9.26 9.51

Interes terminowy był w tym tygodniu 
bardzo ograniczony. Za pszenicę płacono za
Sierpień—Wrzesień M. 195, za W rzesień__
Paźdz. M. 194— 1921/!, za Październik—Lis­
topad płacono Mar. 1947a, żądano w końcu 
M. 193. Za Kwiecień—Maj płacono M arek 
196, 195.

Za żyto płacono: za W rzesień— Paździer­
nik M. 158 za krajowe; za zwykle za Paź­
dziernik — Listopad płacono M. 149, ofiaro­
wano w końcu M. 148.

Za rzepik i rzepak płacono za W rzesień— 
Październik M. 295—299.

Z Polski dowieziono do Gdańska przez To­
ruń od 7— 10 b. m. 51 ton pszenicy, 50 ton 
rzepiku, w ogóle 31,496 ton pszenicy, 5,129 
ton żyta, 343 ton rzepiku w tym roku, na­
przeciw 78,909 ton pszenicy, 7,473 ton ży­
ta, 1,124 ton rzepiku w równym czasie 1875 
roku.

Banknoty austryac. 164.95 M arek. Bank­
noty rossyjskie 206.45 Marek.

D E P E S Z E .
Londyn, 10-go Sierpnia. Ceny pszenicy nie­

regularne, nowa pszenica ofiarowana, obca w 
skutek znacznych dowozów i pięknego po­
wietrza tańsza.

A m ste r d a m ,  11-o Sierpnia. Pszenica w miej­
scu na termina bez interesu, żyto niżój.

M. B a r a no w sk i  e t  Comp.  

M ie j s c o w e  s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e .
Płock, dnia 14 Sierpnia: Usposobienie ta r­

gu zawsze bardzo niekorzystne i mała chęć 
do kupna. Odstawiono już, prócz żyta tego­
rocznego, kilka partyi nowćj pszenicy, loko- 
mobilą omłóconój; odznacza się ona szczegól­
ną pięknością i niepospolitą wagą, ta bowiem 
dochodzi do 140 ft. w. hol., czyli 265 ft. w. 
pud. Ceny na ostatnim targu: pszenica rsr. 
6.75—6.85; żyto rs. 4 .80— 4.95. Na dosta­
wę za miesiąc: pszenica rs. 6,00—6.15; żyto 
rsr. 4.50 — 4.65. Na Październik para  rsr.
10.00-----------  -— na zimę rs. 9 .0 0 -; groch
rsr. 4.00.

Warszawa, dnia 12 Sierpnia: pszenica rsr. 
7.00—7.80; żyto rsr. 4.80—5.17ł/2; owies rs. 
3.15—3.30. Okowita garn. rs. 2.161/ ’—2.18.

K ursa Giełdy Warszawskiej z d. 12 b. m. 
L isty Zast. 4°/° rs. 95— 94.50, kupon kop. 
556/#; Listy Zast. 5°/° rs. 91.95—91.65, ku­
pon k. 69*/a; L isty Likwid. K ról. Polskiego 
rs. 81.70—81.50, kupon kop. 788/s. M arki 
niemieckie 38; bilety bank. Austr. 621/*.

T E L E G R A M Y .
K onstantynopo l ,  11 s ie rp n ia  — Serbowie opu­

ścili miasto Javor. Osman basza obrał głów­
ną kwaterę w Zaj carze.

Zenilin, 11 s ie r p n ia .  — Podaną wczoraj wia­
domość o bitwie armii serbskiój urzędownie 
ogłoszono. Derwisz basza na czele szesnastu 
batalionów, dnia 5 b. m., uderzył na Serbów 
pod Javorem. Bitwa toczyła się trzy dni, 
bez żadnego rezultatu. A rtyllerya Serbska 
szczególnie się odznaczyła. Oddział kapita­
na Michała llica bił się z Turkami dnia 8-o 
b. m., przez trzy godziny od 11 rano, oraz 
dnia 9-go od 8-ój rano do P /i  po południu.- 
W  alka była zacięta. A rtyllerya kilkakrotróe' 
zmuszała Turków do cofania się. Dnia 5-go 
b. m., Turcy stracili 2,000 ludzi, Serbowie 
zaś 250 rannych, a liczba zabitych nie wia­
doma. W edług prywatnych wiadomości armia 
serbska cofnęła się ku Ivanicy,

W iedeń ,  11 s ie rp n ia .  —  Politische Correspon­
dent otrzymała wiadomość telegraficzną z B ia­
łogrodu, że w ministeryum wojny skłaniają 
się do przekonania, iż armia turecka pójdzie 
ruchem koncentracyjnym na Białogród, k tó ­
ry z tego powodu na D/a mili w około for- 
tyfikują, a wszystkie ciężkie działa znajdują­
ce się w arsenale kragujevackim, sprowadza­
ją  do Białogrodu. M inister spraw wewnę­
trznych pozawierał umowy o szybką dostawę 
zapasów żywności dla Białogrodu, którego o 
ile można chcą bronić. Książę znajduje się 
w Deligradzie. Między Banją a Aleksinacem 
spodziewają się wielkiej bitwy.

B u k areszt ,  11 s ie r p n ia .— Izba uchwaliła k re­
dyt 20,000 liwrów na wsparcia dla zbiegłych 
rodzin serbskich, których liczba wynosi już
20,000 osób.

Dziś rano ciepła stopni 20.

OGŁOSZENIA.
K sięg a r n ia  i S k ła d  O b razów

ALTENBERGA I ROBITSCHKA
Itrakowskie-Przedmiescie, J4 41 w Warszawie.

Ma honor zawiadomić pp. S ę d z ió w  P okoju  
i S ę d z ió w  gm innych ,  że dostarcza potrzebne 
obecnie dla Sądów ,,ZER C A ŁA “ i portrety 
„N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PA N A “ które za po­
rozumieniem się ustnern lub listownem, na 
miejsce żądania wysyła. Ceny umiarkowane.

711 ' 3—3

SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH i FARB

lii B R A Ń S K
W PŁOCKU.

Poleca dla Panów Dystylatorów: Essencye 
arakowe w rozmaitych gatunkach. — Olejki 
eteryczne do fabrykacyi wódek w najlepszych 
gatunkach. 677 0— 10

Utrzymywaną dotąd przezemnie 4-o klas- 
sową szkołę, w skutek braku materyalnych 
środków zamieniam na 2-u klassową, o czórn 
właściwa W ładza Naukowa uwiadomioną zo­
stała. Lekcye w zwykłym porządku rozpo­
czną się 13 (25) Siernia r. b. Licząc na za­
ufanie, jakiem  dotąd zawsze byłem zaszczy­
cany, mam nadzieję, że Szanowni Rodzice i 
Opiekuni z tą samą wiarą powierzą memu 
kierownictwu swej dzieci. Przytem nadmie­
niam, iż w dwóch klassach nad liczbę 40-tu 
pod żadnym względem, żaden uczeń przyję­
tym do szkoły nie będzie. Biernacki w  P ło c k u ,  
3— 1 729. ul. W ięzienna J\iś 3 nowy.

WIADOMOŚĆ
d l a  p. p. S ę d z i ó w  gmi n

Ł a w k i  na żelaznych nóżkach, jakie zaku­
pione zostały do sądów pokoju w Płocku i 
Lipnie, tudzież do Sądów zjazdowych w Płoc­
ku i Mławie, można dostać w fabryce ma­
szyn M. S. SARNA w Płocku.

726 3 — 1
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OGNISKO DOMOWE
Pismo poświęcone obrazowaniu potrzeb Ro­
dzin Polskich, wychodzące w formacie in 4-o, 
raz w tydzień z wielu pięknemi rycinam i.— 
Każdy numer zawiera ośm kartek, czyli dwa 
arkusze, starannie drukowane, a jeszcze sta­
ranniej redagowane, z kilku ilustracyami, — 
prenumerowane być może w Płocku, w księ­
garni IZY D O R A  W A SSER M A N A , ulica 
Grodzka, po cenie W arszawskiej, to jest rsr. 
1 kop. 50 kwartalnie. Jeżeli ktoby chciał 
mieć odsełane pocztą, to dodaje na kwartał 
kop. 50 za przesyłkę. Redaktorem i wydaw­
cą pisma tego jest p. Adam Mieczyński, oby­
watel gubernii tutejszej. 725. 0— 1

Ajentura W arszaw sk iego  T o w a rzy s tw a  
Ubezpieczeń od ognia

W PŁOCKU,
przy rogu ulic Kollegialnej i Missyonarskićj JV» 24, 

trzeci dom za Hotelem Warszawskim.

Przyjm uje ubezpieczenia ruchomości i nie­
ruchomości. Podpisany A jent ma nadzieję, 
iż Szan. P P . Obywatele raczą powierzać mu 
czynności odnoszące się do tego przedmiotu, 
mogą bowiem mieć gwarancyę załatwiania ta ­
kowych z zachowaniem wszelkich formalno­
ści i ze znajomością przepisów, tak instytu- 
cyi wzajemnego gubernialnego, jakoteż T o­
warzystwa Warszawskiego, w blizko 30-letniej 
służbie jego poprzednio w b. Dyrekcyi Ubez­
pieczeń, a obecnie w W ydziale Ubezpieczeń 
Rządu Gubernialnego Płockiego.

A j e n t ,  SZUBERT. Referent W ydziału Ubezpie­
czeń Rządu Gubernialnego Płockiego.
________680_________________________ 3— 3

W  domu przyzwoitym, mającym upoważ­
nienie Zwierzchności Szkolnej m o g ą  zna leźć  
p o m ie sz cz e n ie  uczn iow ie  g im nazyum , Inb przygo­
towujący się do wstąpienia do takowego. P o ­
moc w naukach w miejscu, oraz ciągła kon- 
wersacya w języku Francuzkim. Na żądanie 
może być udzielania nauka muzyki. Mający 
wstąpić do gimnazyum mogą być przyjęci na 
stancyę z dniem 1-go Lipca dla przygotowa­
nia do egzaminu. Wiadomość w Redakcyi 
„K orrespondenta“ . 714 3—3

Zawiadamiam Szanownych rodziców i opie­
kunów, że w TRZYKLASSOWkl SZKOLE mojój,
mieszczącój się w domu W -go Z aw odzińsk iego  
pod Nr, 12 w  S ta ry m  Rynku, egzamina wstępne 
rozpoczną się z dniem 4 (16) Sierpnia r. b., 
a wykład nauk nastąpi w d. 8 (20) tegoż m. 
Uczniowie uczęszczający do mego zakładu 
naukowego, przygotowywani bywają do klass: 
przygotowawczój, pierwszej, drugiej i trzeciej 
gimnazyum. Pensyonarzom powierzonym mo­
jój opiece, zapewniam konwer acyę w języ­
kach nowożytnych. Lekcye muzyki udzielają 
się za oddzielną opłatą.

S . S z y /a a ń s k i  w  P ł o c k u .
681 8— 7

ZAKŁAD NAUKOWY k a p i ta n a  von GALLERA, dla 
w s tę p u ją c y c h  do w o j s k a  i p r a g n ą c y c h  pozyskać  
p r a w a  3 -go  rzędu ,  w Warszawie p rzy  ul- Leszno 
Nr. 2 5 .— Zawiadamia, że zapis uczniów na 
rok szkolny 1876/7, odbywać się będzie od 
dnia 25 Lipca (1 Sierpnia) 1876 r., codzien­
nie, w mieszkaniu Kapitana von Gallera przy 
ulicy Noivy-Swiat N r. 67, od godz. 2 do 4 
i w mieszkaniu Nauczyciela Michałowskiego 
Kaźmierza, przy ul. Leszno M 25, od 5 do 7 
po południu. Szczegółowe przepisy i w arun­
ki przyjęcia, wydrukowane zostały w N r. 59 
niniejszego pisma. 716— 12— 4

Z dniem 1-go Sierpnia r. b. 
rozpoczyna się sprzedaż Tryków  

’(Kammwolle), we wsi Tulibo- 
wo, powiat Lipnoski, gubernia Płocka, 
mila od Włocławka. 706— 6— 4

OSTRZEŻENIE
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a szczególniej gatunku pod nazwą

D
Ii

ra czą  z w r a c a ć  uw agę przy kupowaniu takow ych  na ich firmę, która tak  na e ty ­
kiecie, ja k o  też  i na każdym munsztuku j e s t  wydrukowaną; wymieniony bowiem  
gatunek z powodu sw e j  dobroci, w yrob iw szy  sobie  uznanie, j e s t  n aśladow any  
przez tu tejsze  podrzędne fabryki, podobieństwem etykiety  i nazwą; te  z a ś  fabryki,  
udzielając pomniejszym handeikom i dystrybucjom, znaczny na tym że gatnnku ra­
bat, z e c h ę c a ją  j e  do wprow adzenia  w  błąd kupujących. 727 4 — 1

MAGAZYN UBIOROW MĘZKICH

ROMUALDA KRASUSKIEGO
w Warszawie, ulica Elektoralna, JMi 20 nowy, w domu W-go Rappla.

Obok umysłowego wykształcenia człowieka i pięknej budowy ciała, niemnićj do upiększenia jego 
przyczynia się i ubranie, w którem tak zwany sżyk i elegancya są wielce pożądanerni; przeto mam 
honor donieść Szanownej Publiczności, że idąc za postępem mody, i szczycąc się prawdziwem uznaniem 
jak ie  pozyskałem od umiejących ocenić wartość mej pracy, zaopatruję mój Magazyn w gustowne ubio­
ry, wykończone wzorowo, oraz posiadam wielki wybór kortów wyższego i rozmaitego gustu, jakie 
sprowadzam z celniejszych fabryk Europy. Zamówienia wszelkie wykonywam słownie na czas pożą­
dany, zastosowując się do modyfikacyi świeżych żurnali, a  nadewszystko za cenę nader umiarkowaną.

7 0 5 — 1 0 — 5 ROMUALD K R A SU SK I.

We wsi MOCHOWO (powiat Sierpcki)
2 mile od Sierpca, 3 od Płocka.

Je s t  do sp rz e d a n ia  po u m ia rk o w a n e j  c e n ie :
1 stadnik, 7 krów i 4-ry cielęta rassy Schwytz.
1 „  3 „ ................................. „ Shorthorn.

. . . 4 „ .................................„  Hollenderskiej.
Wszystkie oryginalne, sprowadzone. Nadto: 25 ba- 

ranów Y 1̂  rocznych czesankowych (kammwolle) i 100 
takichże macior 2 i 3 letnich. 710—3—3

Dom. Brąchnówko
pod Chełmią (Culrnsee), stacya kolei zelaz 
nćj T o r u ń ,  ma każdego czasu na sprzedaż 
Buha je  A m ste rd am sk ie  (holenderskie) różnego 
wieku i przyjmuje zamówienia na c ie lę ta  c zy ­
s te j  krwi w cenie 15—20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ofiaruje nadto lokomobile  o sile 
8 koni w bardzo przystępnej cenie.

728 0 - 1

ORYGINALNE AM ERYKAŃSKIE

I R 1 W I A  R K I,
WALTER A. WOOD, 
CHAMPION WARDER MITCHELL & COMP., 
JOHNSTON HARWESTER.
„ C E R E S L

K O S I A R K I .
REMINGTON ’ 
i WALTER A. WOOD.

poleca Sk ład  Główny W arsz a w sk ie j  Fabryk i  M ach in ,  N arzędzi  Rolniczych i O d le w ó w ,
przy idicy Senatorskićj Nr. 29.

KOSI ARKA REMI NGTONA,  w przeszłym roku przez nas do Kró­
lestwa wprowadzona, okazała się najlepszą ze wszystkich dotąd znanych, 
a to z powodu lekkości, trwałości, jakoteż w skutek dokładności wyko­
nywanej przez nią roboty, nie pozostawiającej nic do życzenia.

0—25
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